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Samopomoc w dziedzinie przemysłu mleczarskiego*).

A kcya, zd ąża jąca  do podniesien ia  p rzem ysłu  m le­
czarskiego w  naszym  k ra ju , za jm u je  coraz to  szersze 
koła producentów . Ś lady  działa lności w ładz i in s ty tu cy i 
rządow ych  i k ra jo w y ch  u w idoczn ia ją  się w udzie lan iu  
funduszów  n a  zak ład an ie  lub pop ieran ie spółek m leczar­
skich, u rząd zan ie  kursów  m leczarskich, zasilan ie  stypen- 
clyami, tw orzeniem  posad in stru k to ró w  m leczarstw a, sub- 
w encyonow aniem  o rganu  „P rzeg ląd  m leczarsk i“, wreszcie 
urządzan iem  w ystaw  produk tów  gospodarstw a n ab ia ło ­
wego i konkursów  m leczności. Zwrócono rów nież uw agę 
n a  ochronę p rzem y słu  m leczarskiego, p rzeciw ko n ieucz­
ciwej konkurencyi, i zaznaczono ponow nie b rak  k o n tro li 
w sprzedaży  p roduk tów  nab iałow ych  w m iastach . Pozy- 
cye b udże tu  krajow ego  n a  cele m leczarstw a, ta k  bezpo­
średnie ja k  też  i pośrednie, w y k azu ją  p tałą zw yżkę.

To skierow anie akcy i n a  pow ażniejsze to ry  nie 
pozostało bez w idocznych skutków . M nożą się spółki 
m leczarskie, p o w sta ją  m leczarn ie  dw orskie i zak ład y  
m leczarskie po m iastach . Z aznacza się postęp  w tech ­
nicznej przeróbce m leka, p o c iąg a jący  za sobą pow a­
żniejsze ekonom iczne re zu lta ty . D zięki ofiarności k ra ju  
i przedsiębiorczości k ra jow ego  b iu ra  m leczarskiego w y­
dała  "W ystawa m leczarska w W ied n iu  bardzo  pow ażne 
w ynik i, zbiorow a akcya n ie  zaw iodła oczekiw ań tych , 
k tó rym  n a  rozw oju  p rzem ysłu  m leczarskiego w naszym  
k ra ju  zależało ; zdobyliśm y palm ę p ierw szeństw a, ale ja k  
słusznie zauw ażono, jed y n ie  n a  pew ien k ró tk i czas.

*)  T em at ten  m ia ł być tre śc ią  pogadank i w kasyn ie  zie- 
m iańsk ie in , d n ia  3 . m arca  b. r . ,  sp ad ł je d n a k  z porządku  dzien­
nego z pow odu p rzeciągn ięcia  się do późna pogadank i poprzedniej. 
(P rzy p isek  R edakeyi).

Chcąc ją  n ad a l za trzy m ać  po trzeba w spólnej i w y trw a ­
łej p racy  w szerokich kołach  w szystk ich  in teresow anych .

N ie łu d z im y  się, b y  postęp  gospodarstw a nab ia ło ­
wego w naszym  k ra ju  b ieg ł p raw id łow o i wobec tego  
n ie  dość ja sn o  p rzed staw ia  się n am  p rzy sz ły  rozw ój 
m leczarstw a. Czyż wobec tego  m ożem y spokojn ie  spo­
czyw ać n a  lau ra ch ?  Czy m ożem y być pew ni, że p raca  
T ow arzystw  ro lniczych, ofiarność k ra ju  i rządu, w y d a­
w ać będzie coraz pom yśln ie jsze re z u lta ty ?  O dpowiedź 
m usia łaby  w ypaść przecząco. T w ierdzim y to  n a  po d sta­
w ie po rów nan ia  rozw oju  p rzem y słu  m leczarskiego w Ga- 
licy i w  sto sunku  do w yników , k tó ry m i zag ran ica  ch lu ­
bnie poszczycić się może.

Ja k o  je d n ą  z w ielk ich  w ad  naszych  p o czy tu jem y  
b rak  sam opom ocy, praw ie n a  w szystk ich  polach społecz­
nej p racy  — brak  te j sam opom ocy w y stęp u je  bardzo 
dob itn ie  i w  p rzem yśle m leczarskim . O glądam y się u s ta ­
w icznie za subw eneyam i i zasiłkam i i w sku tek  tego  
para liżo w an ą  byw a dzielność jed n o stek .

W yobraźm y sobie, że ta  pom oc z zew n ątrz  odpa­
dnie. Co się w ów czas s tać  m oże? B ezradność w te j n iem i­
łej sy tu acy i może spowodować zachw ianie, w zględnie u p a­
dek gospodarstw a nabiałow ego. I  g d y  n. p. w N iem czech, 
lub  innych  k ra ja c h  zaznaczać się będzie pom yślny  roz­
wój p rzem ysłu  m leczarskiego, g d y  nam  p rzeto  zw alczać 
w ypadn ie  coraz siln ie jszych  k o n k u ren tó w  — chw ilow y 
zastó j s ta rczy  za zag ładę naszego ekonom icznego do­
robku n a  tern polu.

W  ja k i sposób tem u  za rad z ić ?  J a k  ju ż  pow yżej 
zaznaczyłem , p rzeciw dzia łać m usim y przedew szystk iem  
w y tw orzen iem  zastępu  ludzi zdolnych, rz u tk ic h  i p rzed ­
siębiorczych. "VV rękach  tak ich  to  ludzi spoczyw ają dal­
sze losy naszego p rzem ysłu  m leczarskiego. O becny nasz 
p rzem ysł m leczarsk i ich  w yrobić n ie zdoła. "Większość
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bowiem spółek mleczarskich, że się tak  wyrażę subwen­
cjonow anych — stoi zastępem  nielicznych jednostek. 
To też z chwilą, gdy jednostki w tej, lub owej m leczarni 
zabraknie, następuje katastrofa... W  tym  kierunku mamy 
już  pewne doświadczenie.

O ile pomoc pieniężna w odpowiedniej formie np. 
bezprocentowej zaliczki na urządzenie m leczarni, jużto 
związkowej, jużto  pryw atnej, je s t wskazaną, o ty le w for­
mie darow izny oddziaływa do pewnego stopnia demora­
lizująco. Interesenci, oglądając się się na, d ilszą  pomoc, 
nie troszczą się zbytecznie o los przedsiębiorstwa. Powoli 
ostyga chwilowy zapał m iędzy stowarzyszonymi, że się 
tak  w yrażę „na urząd".

Odmiennie przedstaw iają się stosunki przedsię­
biorstw, opartych na samopomocy. Równość interesu 
w ytw arza silny węzeł między stowarzyszonym i; wspólna 
praca ożywia wszystkich zjednoczonych i w ytw arza 
trw ałą  podstaw ę dla zapew nienia rozwoju przedsię­
biorstwa.

Zawodowa pomoc przy organizacyi, oraz w po­
czątkowym stadyum  przedsięborstwa oddziaływa nato­
m iast zawsze dodatnio, tak iej pomocy i na przyszłość 
nie należy skąpić.

W  łączności producentów  mleka opartej na samo­
pomocy upa tru jem y  główną dźwignię dla krajowego 
przem ysłu mleczarskiego. Ta łączność bowiem zapew nia 
lepszą jakość produktu, odpowiedniejsze wyzyskanie 
mleka, wyższe ceny, u łatw ia  p r o w a d z e n i e  innych gałęzi 
gospodarstwa, (nie zabierając rolnikow i tyle czasu) lepszą 
kontrolę prowadzenia i w yższą rentowność nabiałowego 
gospodarstwa. K oszta ogólne t. z. jeneralne, zm niejszają, 
się w stosunku do wrostu. przedsiębiorstwa. Korzyści

silnych związków mleczarskich um iano należycie ocenić 
w Niemczech. Corocznie w ykazuje sta tystyka  znaczny 
przyrost liczby spółek mleczarskich. R yw alizu ją one ze 
sobą o palm ę pierwszeństwa i w skutek tego oddziały- 
w ują dodatnio na szerokie koła producentów mleka, 
zapew niając przezto konsumentom  tow ar pierwszorzęd­
nej jakości.

AV latach  1890 — 1897 przybyło w Niemczech 1054 
nowych spółek mleczarskich. W  r. 1897 było ogółem 
ju ż  1574 spółek mleczarskich. Znaczna liczba spółek 
m leczarskich łączy się w związki spółek mleczarskich. 
1 tak  w r. 1890 należało do ogólnego związku blisko 
900 spółek. Szczegółowe w ykazy dla 562 m leczarń związ­
kowych w ykazują ustaw iczny wzrost dostaw y i prze­
róbki mleka.

W  r. 1896. było w Niemczech 163 m leczarń przera­
biających rocznie, od 100.000 do 750.000 litrów  m leka, 
a 397 m leczarń „ 750.000 „ 5,000.000 „

W  tym że roku płaciły m leczarnie związkowe od 
5.6 —10.0 fenigów za litr  m leka; przeciętnie we w szyst­
kich 6.9 feniga. Koszta zarządu obciążały litr  mleka 
na 0.5—1.3 feniga.

A u nas ? K ażda m leczarnia działa na w łasną rękę 
i pomimo wyższych cen mleka, nie możemy się pochwalić 
dość pomyślnemi rezultatam i. Z każdym  rokiem  trudn ie j­
szym będzie zbyt produktów gospodarstwa nabiałowego. 
W praw dzie ze wzrostem  ludności i dobrobytu postępuje 
przyrost konsumcyj (co stw ierdzają dane statystyczne 
dla m iast Krakowa i Lwowa) mimo to w kierunku u ła­
tw ienia zbytu produktów  m leczarskich nic praw ie do­
tychczas faktycznie nie postanowiono. Rzecz cała obraca

Z piśmiennictwa.
F r a n c i s z e k  M y c i e l s k i .  Nasze rolnictwo 

i przemysł. Kraków  1899. Odbitka z „Przeglądu Pol­
skiego" za miesiąc marzec b. r. str. 19.

Samo nazwisko czcigodnego autora daje m iarę w ar­
tości broszurki. D ługoletni obywatel naszego kraju , prze­
szedł o ile nam  wiadomo, dobrą szkołę, w zawodzie rol­
niczym  w W ielkopolsce, zanim  osiedlił się na stałe 
w Galicyi, nabyw ając w jasielskiem  m ajątek  ziemski 
W iśniowę. Hr. Mycielski je s t  gorącym  rzecznikiem  stu- 
dyów rolniczych, jego też osobistym staraniom  zawdzię­
cza Studyum  rolnicze przy  uniw ersytecie Jagielońskim  
swoje powstanie. W  r. 1894. obrany prezesem krakow ­
skiego Tow arzystw a rolniczego zaznaczył w swej pierw ­
szej przemowie m iędzy innem i: „Gdybym w przyszłości 
„w ciągu mego działania, sj)otkać się m iał z obojętno­
ś c ią ,  czy to wr naszem Zgromadzeniu, czy w łonie Ko- 
„m itetu, czy w Tow arzystw ach okręgowych, wtenczas 
Panowie cofnąć, bym się musiał, bo w alki z obojętnością 
i brakiem  w iary w pożyteczność naszej insty tucyi, nie 
podejm uję się".

Godność prezesa złożył w r. 1897, dotrzym ał... po­
gróżki, i usunął się w zaciszm domowe, gdzie jednakże 
nie spoczywa.

Broszura je s t rozpatryw aniem  smutnego stanu na­
szych gospodarstw, napisana w tonie poważnym, zwię­
źle w ogólnym zarysie, bez balastu  liczbowego, powinna 
znaleść szeroki odgłos wśród ziemian. Szanowny autor

bez ogródek w yraża się bardzo ujem nie o stanie naszych 
gospodarstw. Szuka przyczyn tego stanu i nie pozostaje 
dłużnym  odpowiedzi m ów iąc: „wiele naszej winy tkw i 
„w tym  stanie gospodarczym ; czy dobywamy z ziemi 
„rzeczywiście wszystko co ona dać chce i może?". Powo-, 
dem złego skutku finansowego naszych gospodarstw: 
„bo w g o s p o d a r s t w o  n i e  w i e r z y m y ,  a w i e- 
„r z y  ć n i e  m o ż e m y ,  bo g o s p o d a r o w a ć  n i e  li­

ź n i e m y ,  w s k u t e k  c z e g o  c i ą g ł e  n a s  s p o t y k a j ą  
z a w o d y “. O niedowierzaniu gospodarzy w um iejętność 
gospodarską świadczy najlejńej to, że synów bynajm niej 
na gospodarzy nie kształcą. A utor uzasadnia to zdanie 
s ta tystyką  szkół rolniczych (średniej i wyższych) w G a­
licyi. T r z y  s z k o ł y  w y d a ł y  w o s t a t n i m  r o k u  18 
u c z n i ó w  z G a l i c y i  (z egzam inam i po 3-letnich stu- 
dyach)! W . k ra ju  obejm ującym  d 1/  ̂ m iliona morgów 
austr. obszaru dworskiego produkujem y rocznie, z n a - . 
cznym  bardzo kosztem  18 młodych ludzi w ykształco­
nych teoretycznie do zawodu rolniczego. To sm utne! 
„Jakoś to będzie" powiadam y sobie, co słofyy ■ autora 
znaczy „że stanowczo źle będzie". D odajm y od siebie, 
że już  je s t bardzo źle.

A utor wspomina o innych zawodach, wszystkie wym a­
g a ją  w ykształcenia, jedynie „rolnictwo" je s t ignorowane. 
P rzy  rozpowszechnieniu takich pojęć u ziem ian nie tru ­
dno przewidzieć ruinę gospodarstw, zwłaszcza mniej za­
możnych. W szelkie długi hipoteczne, nie mówiąc; o nie­
uchw ytnych — w ykazują ciągły i gw ałtow ny przyrost. ‘ 
N a dowód braku wiadomości przy tacza autor charak te­
rystyczne rozm owy gospodarzy, i dyskusye na zebraniach
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się w fazie teo ry j. I  n a  tem  polu sam opom oc może od­
dać pow ażne usługi.

A  czy sp raw a k o n tro li targow ej w  m iastach , po­
ru szan a  od w ielu la t  w kom isyi gospodarstw a krajow ego 
p o stąp iła  n ap rzó d ?  B y n a jm n ie j. N iedaw no zaw iązana 
w  łon ie k o m ite tu  gal. T ow arzystw a gospodarskiego se- 
k cy a  m leczarska ponow nie kw estyę  k o n tro li targow ej 
w zięła w swą opiekę. I  słusznie bardzo, bo to k w esty a  
żyw otna , nie ty lk o  dla producentów , ale i dla konsu­
m en tów  m leka. W  h an d lu  nab ia łem  d z ie ją  się bowiem  
tak ie  nadużycia ze s tro n y  n ieuczciw ych pośredników , że 
firm y pow ażne i ty lko  uczciw ie p o jm u jące  in teres, nie 
m ogą w żaden sposób w y trzy m ać  konkurency i.

O dtłuszczone lub rozw odnione m leko, m ięszanina 
m asła z ta r ty m i ziem iakam i lub m arg a ry n ą  i t. p., oto 
najczęstsze p ro d u k ta  n a  naszych  ta rg a c h  m iejskich, 
w g ra j z iem iach  i sk lepikach. Za tak ie  jiro d u k ta  p łaci 
konsum ent w praw dzie  n iższa cenę -  ale zaw sze za 
w ysoką w stosunku  do jak o śc i a rty k u łu . A n a lizy  w yko­
nane w b. r. w s tacy i chem iczno-rolniczej w D ublanach  
w y k azały  bardzo ciekaw e w ynik i, odnoszące się do m leka 
sprzedaw anego w e Lw ow ie. B y ły  p róbk i m leka, zawie- 
la ją c e  0.15 /0 tłuszczu , by ły  i lepsze — ale ceny  w szyst­
k ich  p rzew yższały  cenę najlepszego  m leka. O dbiorcy 
ja k  obecnie nie zw raca ją  u w ag i n a  jak o ść  p ro d u k tu  -  
albo też  zb y t m ało. N ależy ich z jed n e j s tro n y  pouczyć 
i w ykazać im  nam acaln ie, ja k i  to w ar nabyw aj a i o ile 
on byw a p rzep łacan y m . A le z d rug ie j s tro n y  ścisła kon­
tro la  ta rg o w a  może w pływ ać n a  usunięcie złego, sfa ł­
szow anego p ro d u k tu . Tej k o n tro li m am y praw o dopo­
m inać się w in teresie  całego społeczeństw a. M ag is tra ty

T ow arzystw  rolniczych, okręgow ych. T am  n ajp ro stsze  
kw estye, czy to  u p raw y  roli, czy  to żyw ien ia  zw ierzą t 
byw ają  om aw iane, tam  ̂ bardzo często w ychodzi n a  jaw  
nieznajom ość n a jp ro stszy ch  zasad. N ajsłabszą stronę n a ­
szych gospodarzy  u p a tru je  w ignorow aniu  racy o n aln y ch  
zasad  rachunkow ości. I  zupełn ie  słusznie. W iększość 
tw ierdz i, że rachunkow ość to  zby tek , pociąga za sobą 
koszta, nie d a jąc  niczego w zam ian  (!?). M ylne pojęcia 
o rachunkow ości illu s tru je  au to r n a  p rzy k ład zie  o ko­
sz tach  drenow ania. W  sposób log iczny  i ja s n y  udow a­
dnia n a  w spom nianym  p rz y k ła d z ie : „D renow aniem , w y­
drenow ano 600 m órg  obszaru “.

In ten zy w n o ść  gospodarstw  je s t  dla z iem ian  p o s tra ­
chem, z n iedow ierzaniem  p rz y jm u ją  oni głoszone teorye.
„ W intenzyw ność, w stosow ny n ak ład , w  poparcie roli 
„nie w ierzą, gospodarstw a n ie zna jąc , bo się go n ig d y  
„nie uczyli, an i w p rak ty ce  z n iem  nie spo tkali" . „B oją 
„się nakładów , bo n ie  w idzą, jak ie  n ak ład y  czynić m ożna 
-,d ja k ie  czynić należy". I l lu s tru ją c  dochodam i p rzec ię t­
nym i z m orga, zarzuca au to r n ieznajom ość dochodów 
czystych, ty m  w szystk im , k tó rzy  o n ak ład ach  słyszeć 
nie chcą; rad z i im  też  za jrzeć  do ksiąg  gospodarskich 
w racyonaln ie  u rządzonych  gospodarstw ach . Szkoda tylko, 

szanow ny au to r n ie podał w skazów ki z kąd  w ziąć n a  
n ak łady , je ś li  się role ju ż  do zaw ysokiej sum y odłużyło! 

icąc w łożyć k ap ita ł, trzeb a  go przedew szystk iem  mieć.
W  dalszym  ciągu  p rzy zn a je  au to r n iezw ykłe tru - 

c noścp ja k ie  m a ją  do zw alczania w łaściciele ziem scy, 
zauw aża b rak  u  nas ludzi do gospodarstw a, ludzi, któ- 
lz y y  by li zdolni do racyonalnego „ a l e  w w y ż s z y m

m iast oszczędzają w ydatków  n a  cele kontro lne, n ie ro­
zum iejąc doniosłego ich znaczenia.

Z  chw ilą w yrugow an ia  złego p ro d u k tu , m ożnaby 
n a  w zór in n n y ch  m iast zak ładać u nas w ielkie cen tralne. 
P ró b y  w ty m  k ie ru n k u  ju ż  zrobiono, ale to  w szystko 
je s t  o zb y t m ałym  dotychczas zakro ju . Są jeszcze inne 
p rzeszkody. B rak  m leka, b rak  k ap ita łó w  n a  założenie 
ty ch  jirzedsiębiorstw . P ierw sze znaleźć się m usi; p rodu­
cenci W9 w łasnym  in teresie  do tak ich  w iększych m le­
czarń  jak o  w spóln icy  p rzystępyw ać pow inni -  bo z cza­
sem  n o lm s vohns  do n ich  należeć będą. K ap ita łó w  nie 
b rak  w k ra ju , trzeb a  je  ty lko  skierow ać tam , gdzie są 
w idoki pow odzenia. D ośw iadczenia zrobione w W iedniu , 
B erlin ie, P eszcie i t .  d., d a ją  n a leży tą  ręko jm ię  d la  roz­
w oju  zw iązkow ych m leczarń  m iejskich.

N ależycie zorganizow ane, p rz y  u m ie ję tn em  k iero ­
w nictw ie oddaw ać będą pow ażne usług i producentom  
a zap ew n ia jąc  dobry to w ar konsum entom  p rzy czy n ią  
się do u lepszenia hyg ien icznych  stosunków  w m iastach  
i do uzdrow ien ia  op łakanych  stosunków  handlow ych 
w ew nątrz  k ra ju . Z  czasem  m leczarn ie  m iejsk ie  m ogą się 
s tać  regu la to rem  w ew nętrznego  ta rg u , p rzez w ysyłan ie  
n ad m iaru  p ro d u k cy i po za g ran ice k ra ju , gdzie w yro ­
biw szy sobie m arkę rodzim ą zd o ła ją  zaw ażyć n a  szali
p rzyszłego  rozw oju  gospodarstw a nabiałow ego w naszym  
k ra ju .

Im  prędzej z okresu teory j n a  polu unorm ow ania 
stosunków  m leczarskich w yjdziem y — tem  w iększe k ra j 
odniesie korzyści!

D r. Stefan Paichlc.

s t y l u "  prow adzonego gospodarstw a. W in ę  tego  s tan u  
rzeczy  u p a tru je  au to r w b rak u  dobrego p rzy k ład u  z góry. 
N a M orawach, w Czechach, w N iem czech je s t  inaczej.

H r. M ycielski przychodzi do sm utnej konk luzy i : 
„P rzeciętne gospodarstw a w G alicyi s to ją  nisko, ta k  na  
„roli i w  s ta jn i, j a k  w desie", dodajm y  i n a  wodzie, 
a dalej: „m y sam i w inn i jesteśm y , że gospodarstw a finan­
s o w o  chylą się do upadku , ty lko  m y sam i w inni, bo 
” gospodaru jem y, za m ało p rodukując , a m ało p ro d u ­
kujem y, bo jed n em  słowem  gospodarow ać n ie um iem y".

„W szystk ie  ofiary S ejm u i M in isterstw a ro ln ictw a, 
„w szystkie w ysilen ia  obydwóch k ra jo w y ch  T ow arzystw  
„rolniczych, p o w tarza jące  się an k ie ty  rolnicze, i n a rad y  
„gospodarskie okażą się w sk u tk ach  bez celu, jeże li m ło­
d z ie ż , w  licznym  zastęp ie n ie  zabierze się chętn ie  i po- 
„w ażm e do n au k i ro ln ic tw a , aby u m ie ję tn ie  zastosow ać 
„i zuzye to, co ofiaruje k ra j i społeczeństw o".

W spom ina n astęp n ie  o obojętności ogółu ziem ian  
n a  postęp  ro ln iczy, w y ty k a  brak  zam iłow ania z iem ian  
do czy tan ia  p ism  ro ln iczych. (T ygodnik ro ln iczy  m ia ł 
w  r ' z '  ̂ abonentów  w G alicyi zachodniej!!).

W  d ru g ie j n ie jako  części za stan aw ia  się au to r n ad  
p rzem ysłem  k ra jow ym . L udzi z duchem  tw órczości n ie  
wic zi, uclzi w y trw ałych , zdolnych  do czynu  p od jąć  
w alkę m ozolną i tru d n ą . W spom ina o opanow aniu  sto ­
sunków  handlow ych p rzez Żydów , z k tó rym i w alkę u zn a je  
za w ątp liw ą, rad z i też  ostrożnie liczyć się. z Żydam i.

jirzem ysle naftow ym  m ówi z n iedow ierzaniem  „to no- 
w onarodzone dziecko naw et jeszcze egzam inu  nie zło- 
Zy  P rzy zn ajem y , że chw ila obecna może być dla na-



92 R O L N I K

SPRAWY TOWARZYSTWA.

Walne zgromadzenie członków oddziału rawskiego
odbyło się y. b. r. w Rawie, celem reorganizacyi rady  od­
działu nieczynnej od dłuższego czasu. Przew odniczył X. 
Korneli Kuzyk, a z ram ienia K om itetu obecnym był Ks. 
W ładysław  Sapieha. Przewodniczącym nowej R ady od­
działu wybrano Księcia Paw ła Sapiehę, zastępcą X. K. 
Kuzyka. W  skład rady  weszli pp. Ja n  Sołowij z Ka- 
mionki-Lipnika, Stanisław  Lewandowski z Bełżca, W ła­
dysław G-edrojć z Mostów m ałych i Andrzej Sołoducha, 
włościanin z Hrebennego.

P. St. Lewandowski zdał sprawę z przebiegu obrad 
R ady  Ogólnej we Lwowie, poczem wywiązała się dłuż­
sza dyskusya. Mieć można nadzieję, że oddział raw ski 
w nowej organizącyi rozwinie dodatnią i energiczną 
działalność. Skład nowej R ady  daje potem u zupełną rę­
kojmię.

Najbliższe posiedzenie R ady  oddziału, odbędzie się 
21. b. m., a W alne zebranie członków uchwalono zwołać 
na 8. m aja.

IY. Posiedzenie Komitetu c. k. Towarzystwe go­
spodarskiego odbyło się dnia 11. m arca b. r. pod prze­
wodnictwem hr. Stanisław a Stadnickiego. Obecni pp. 
Dr. Tadeusz P iłat, J a n  Breuer, br. Ju lian  Brunicki, A rtu r 
Cielecki, Ju liusz Frommel, W ład. Gniewosz, Tadeusz 
Langie, Miecz Onyszkiewicz, Oskar Schnell, W ład. Ty­
niecki, Dr. K. M iczyński i sekretarz p. F . Skrochowski. 
Pp St. Brykczyński, Ks. W . Czartoryski i Ks. W ł. Sa­
pieha uspraw iedliw ili swoją nieobecność.

Uchw ały zapadłe na W alnem  zgrom adzeniu X X X IV . 
R ady  Ogólnej przakazano do załatw ienia odnośnym sek- 
cyom K om itetu.

Imieniem  sekcyi mleczarskiej przedstaw ił p. Langie 
projekt petycyi do Sejmu dom agającej się r o z c i ą ­
g n i ę c i a  k o n t r o l i  n a d  n a b i a ł e m  s p r z e d a w a ­
n y m  w m i a s t a c h  w i ę k s z y c h  i m n i e j s z y c h .  
W ażną tę  sprawę uchwalono wnieść zaraz dci Sejmu.

szego przem ysłu naftowego krytyczną, jeśli nie p rzy j­
dziem y mu z pomocą. W  A nglii ludziom, k tórzy zdoła­
liby stworzyć przem ysł tego rodzaju co nasz naftow y 
dopomożonoby, by chwilową kryzys przeszedł.

Godzimy się z Szan. autorem, że gospodarzyć finan­
sami nie umiemy, n ieste ty  ostatnie la ta  da ją  sm utny 
szereg nieudolności, lekkomyślności, złej woli i t. p. Ale 
to w ina po części i tego co słusznie poseł W ojciech hr. 
Dzieduszycki zaznaczył w swej pięknej mowie w Sej­
mie (r. 1899) nad spraw ą kasy oszczędności. My nie je ­
steśm y przyzw yczajeni do kontroli, nie lubim y być kon­
trolowani, trak tu jem y  te spraw y „przez rękaw iczkę44, 
zdaje się nam, że to ubliża naszej godności, a właśnie 
kontrola ochrania godność tych,, którym  cokolwiekbądź 
powierzono. Stwierdzenie rzetelności nie może ubliżać 
nigdy.

Lecz wróćmy do omawianej pracy. Hr. Mycielski 
zaznacza słusznie, że brak u nas w Galicyi klasy śre­
dniej kupieckiej. B rak rzutkości, brak terminowości 
u  kupców, dodajm y także u przemysłowców. Źle jes t 
zatem  w kraju , ale złe należy usunąć. N aturalnie, że 
poprawa nie nastąp i prędko, „trzeba stworzyć, wycho- 
„wać, w ykształcić nową generacyę, k tóra ze świadomo­
ś c i ą  rzeczy, z energią, z kapitałem , z głębokiem poczu- 
„ciem swojej misyi w ystąpiłaby śmiało do w alki z ele- 
„mentem, k tó ry  ocl wieków u nas osiedlony, dzierży 
„w swych rękach praw o handlu i na długą metę konku- 
„rencyę w ytrzym a, w przekonaniu i choćby nie z pe­
wnością zwycięstwa41.

W  dalszym ciągu referow ał p. Langie-spraw ę z a ł o ­
ż e n i a  w y l ę g a r n i  n a r y b k u  w Oparach należących 
do dóbr fundacyi Skarbkow skiej. Po dłuższej dyskusyi 
polecono prezydyum , aby na podstawie poprzednich 
uchw ał K om itetu z 7. m aja  i 11. lipca 1898 r., jakoteż 
na podstawie uchw ały adm inistracyjnej fundacyi Skarb­
kowskiej, ułożyło w arunki dzierżaw y g run tu  i budynku 
przeznaczonego na w ylęgarnię w Oparach i zawarło od­
nośny kon trak t skoro tylko subwencya krajow a na ten  
cel, ju ż  przez W ydział krajow y przyrzeczona, przez 
Sejm uchwaloną zostanie.

Na wniosek sekcyi c h o w u  k o n i  (Referent p. O. 
Schnell) zatw ierdzono: 1 kooptacyę na członków sekcyi: 
pp. K azim ierza Ostaszewskiego, W łodzimierza Siemigi- 
nowskiego, W łodzimierza Truskolaskiego i Włodzimie­
rza Y u n g ę ;

2. powołano do komisyi stałej, przy  zakupnie ogie­
rów, przeznaczonych na stacye, na członków, pp. Ks. 
W itolda Czartoryskiego, K  , Ostaszewskiego, O. Schnella, 
na zastępców zaś pp. Longina Łobosia, T. Cieńskiego 
i AYłod. Siemiginowskiego.

3. Uchwalono usilnie poprzeć żądanie oddziału 
stryj sko-żydaczowskiego o pomnożenie stacyi ogierów 
rządowych, ja k  również podobne podanie z powiatu ka- 
łuskiego ;

4. Do kom itetu dla spraw  chowu koni przy c. k. 
Nam iestnictw ie w miejsce śp. Stefana lir.. Zamojskiego 
uchwalono przedstaw ić na członka Ks. W i t o l d a  C z a r ­
t o r y s k i e g o  a na zastępcę p. L e s z k a  C i e ń s k i e g o ;

5. W  sprawie r o z d z i e l e n i a  o g i e r ó w  m ających 
być zakpionym i uchw alono: a) Ogiery te umieszczać 
u właścicieli tabularnych  bez subwencyi. b) u włościan 
i księży za subw encyą; zależeć to jednak  będzie od ka­
żdorazowej decyzyi sekcyi i K om itetu, c) Gdyby ogier 
kosztował wyżej 600 złr. a petent, właściciel większej 
własności, p r a g n ą ł  mieć takiego, w tedy ma on dopłacić 
nadwyżkę po nad tę kwotę. N adw yżka ta  zwróconą bę­
dzie przez Kom itet, w razie odebrania ogiera po 4 latach.

Przeciwko konkurencyi zagranicznej, drugiem u wro­
gowi krajowego przem ysłu, nie widzi autor rady, ja k  
granicę celną w około Galicyi. Naszem zdaniem  mogłoby 
społeczeństwo samo, jako tak ie  w części przyczynić się 
do w yrugow ania naleciałości zagranicznych — prostem  
nie kupowaniem tych wyrobów. Tylko czy społeczeństwo 
nie je s t  w tym  kierunku za mało patryotyczne?

K orzystniej przedstaw ia się autorow i uzdrowienie 
gospodarstw  naszych : „Rozumna, energiczna praca, może 
w krótkim  czasie uratow ać sytuacyę Zmiana zależną jest 
wyłącznie od rodzicóiu i ojców rodzin, którzy przyznając 
sobie, że w obecnych warunkach niekorzystnie-gospodarują, 
dzieci swoje będą się starali wychować na wykształconych 
gospodarzy. Niechże ci ojcowie — mówi au tor - - ockną się 
z bezmyślnego letargu i wykształcą w szkole, a następnie 
praktycznie na roli, swoich synów, aby im ze spokojnem su­
mieniem pozostawić mogli tę ziemię naszą11.

Czcigodny autor upa tru je  i zupełnie słusznie nasz 
byt narodow y w posiadaniu ziemi, i w utrw aleniu  dworu 
polskiego. K ończy zdaniem  poważnem, którego część 
dosłownie cy tu jem y: „ Obowiązkiem naszym jest roli naszej 
bronić i cząstki jednej z niej nie uronić, a tego dokonać 
zdołamy tylko pracując rozważnie i rozumnie z ideałem 
w myśli i w sercu a przedewszystkiem w czyn ie11.

Należałoby tylko pragnąć, aby głos tej m iary, głos 
sędziwego ziem ianina i praw dziw ego patryo ty  nie był 
głosem wołającego na pustyni!

Stefan Pawlik.
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d) Zakupno ogierów  m a być niezw łocznie dokonane ta k  
aby jeszcze w ty m  sezone n a  stacye iść m ogły.

W  końcu zdaw ał p. W ł. Tyniecki, jak o  delegat Tow. 
spraw ę z egzam inu  w ''szkole chm ielarskiej w  S tarem  
siole. E g zam in  ten  w ypad ł zupełn ie zadow alniająco 
i św iadczył o gorliw ej p racy  k ierow nika i instruktorów . 
U czniow ie oprócz racyonalnej k u ltu ry  chm ielu uczą się 
w te j szkole tak że  koszykarstw a i rym arstw a, z p raw d zi­
w ym  d la  siebie pożytkiem . Zgodnie z w nioskiem  przez 
re fe ren ta  postaw ionym , uchw alono w końcu p o sta rać  się 
u  w ydzia łu  kra jow ego  i u  rząd u  o podw yższenie każdego 
z 8 stypendyów  dla uczniów  te j szkoły ze 100 złr. na 
125 złr. rocznie.

Z nowycł} doświadczeń.
W jaki sposób należy naw ozić  pod now oczesn e  od­

miany ziemniaków, aby otrzymać jak najwyższy plon?
N a zgrom adzeniu  T ow arzystw a p roducen tów  sp iry tu su  
w B erlin ie w b. r. m ów ił prof. M aerker o pow yższym  
przedm iocie. _ .

P lony  ziem niaków  w ilości 200 ctn. z m orga, jak ie  
w n iek tó rych  w ypadkach  osiągnięto, zm uszają  do za s ta ­
nowienia. się n ad  sposobem naw ożenia pod ziem niaki, 
aby otrzym ać plon na jw yższy . Chcąc uzyskap pew ny 
p lon  ziem niaków , należy  podać ziem i odpow iedni za­
pas pokarm ów  po trzebnych  do ich w yprodukow ania. 
D aw niej u p raw iane odm iany  ziem niaków  nie by ły  ta k  
w ym agającem i ja k  now oczesne najp lenn ie jsze . Poniew aż 
ziem ia ju ż  sam a przez się posiada pew ien zapas p o k ar­
mów, m ożem y więc za pom ocą odpow iedniego dośw iad­
czenia dow iedzieć się, ja k i  plon da się osiągnąć bez ża­
dnego n aw o żen ia ; p rzypuśćm y  np. że p lon  w ynosi 88. 
c tn . G dybyśm y chcieli uzyskać plon w ilości 188 ctn., 
to  należałoby w tju n  celu dodać ziem i po trzebną ilość 
pokarm ów  do w yprodukow ania 100 ctn . ziem niaków . 
100 c tn . ziem niaków  zaw iera ją  291/, kg. azotu,. 27 kg. 
kw asu fosforowego i 29 kg. po tasu . Chcąc tak ie  ilości 
podać w naw ożeniu, to  po trzeba do tego  2 ctin saletry , 
D/2 ctn. superfosfa tu  i B ctn . k a in itu . Poniew aż jed n ak  
w yzyskanie ty ch  pokarm ów  przez plon w ynosi p rzy  sa­
le trze  2/g , superfosfacie 1/i a p rzy  potasie  ty lko  60% , 
p rzeto  należałoby naw ieść n astęp u j ącem i ilościam i: sa­
le try  3 ctn . superfosfa tu  3 ctn., k a in itu  h l/2 c tn . O ta- 
kiem  naw ożeniu  je d n a k  an i m yśleć n ie możemy.

Poniew aż za pom ocą sztucznych  naw ozów  z po­
w odu kosztów  n ie m ożem y w płynąć  n a  podw yższenie 
plonów, należy  więc chw ycić się obfitych ilości naw ozu 
sta jennego , za pomocą k tórego , ja k  dośw iadczenia 
M aerckera w ykazały , m ożem y podnieść p lony  ziem nia­
ków  do żądanej wysokości, z tern zastrzeżeniem , że u- 
ży ty  naw óz s ta jen n y  je s t  dobry i odpowiednio konser­
w ow any.

D ośw iadczenia robione z zielonym i naw ozam i w y­
kazały  podw yższenie plonów o 48 ctn. Jeże li w ięc skom- 
b inu jem y  stosowne naw ożenie zielone z dobrym  i boga­
tym  naw ozem  s ta jen n y m  a p rzy  tern n ie  zapom inam y 
o pew nym  dodatku  saletry , to  m ożem y być pew ni u zy ­
skania m ożliw ie najw yższego plonu. (C hem iker Z tg . 1899),

A . IC.
0 szczepieniu ochronnem przeciw czerw once  u świń.

P rzy  użyciu  szczepionki L o r e n z a  zeb iano  w N iem ­
czech n astęp u jące  dan e :

1. K oszta sam ej szczepionki L orenza w y p ad a ją  na, 
52—53 fen ig i (32 ct.) n a  sz tukę  (nie licząc za p ła ty  w e­
terynarza).

2. W  zarażonych  zagrodach  po zastosow aniu  szcze­
p ien ia  ochronnego n ie było w ięcej w ypadków  choroby.

3. Po zastrzykn ięciu  2 —4 k ro tnej ilości surowicy, n a ­
w et świnie ju ż  chore n a  czerw onkę w yzdrow iały  w w ięk­
szej liczbie w ypadków  (58 n a  100).

4. U bardzo m ałej ilości św iń szczepionych (4 na 
10.000) zauw ażono w ystąp ien ie  lekkiej w ysypki (po­
krzyw ki) z dobrym  jednakże  rezu lta tem .

5. Św inie szczepione, p rzy  pow tórnym  w ybuchu za ­
razy  w okolicy, nie u legały  zarazie i to naw et w zag ro ­
dach w k tó ry ch  daw niej czerw onka s ta le  się po jaw iała .

K . M.
Zwiększenie plonu ziemniaków wskutek skrapiania roz- 

czynem bordoskim AP ogrodzie in s ty tu tu  rolniczego w K ró­
lew cu w ykonał dr. G u tze it dośw iadczenie z 3 g a tu n k am i 
ziem niaków  w ten  sposób, iż połow ę rządków  skropił 
rozczynem  bordoskim *), d rugą zaś d la po rów nania  zo­
staw ił n ie tk n ię tą . S kropienie odbyło się 7 lipca, g dy  je ­
szcze po jaw ien ia  się za razy  ziem niaczanej n igdzie nie 
zauw ażono. R óżn ica w ystąp iła  n a  ja w  w s ie rp n iu : na. 
części n ie skropionej nać szczern ia ła  i obum arła , a na 
skropionej trzy m a ła  się zielono aż do w rześnia. P lon  
roślin  s k r o p i o n y c h  b y ł znacznie w i ę k s z y  od plonu  
nieskropionych  a m ianow icie p r z e  1 i c z y w s z y  n a  n a ­
s z e  m i a r y  zebrano z m orga austr. średnio z 3 g a tu n ­
ków ziem niaków : 95-5 q ziem niaków  z parceli n ieskro- 
p ionej a 156 q ziem niaków  z parceli sk rop ionej, czyli 
zw yżka w ynosiła całe 61°|0. Ś redn ia  w aga  średnich  
i w iększych bulw  okazała się o 9'3 gr. większą^ u  s k u ­
p ianych  roślin , (60‘1 gr. ; 51T gr.) zaś zaw artość  skrobi
0 1‘7% średnio w yższą, ta k  iż  p o m ija jąc  drobne laulwki, 
zw yżka ogólnego zbioru skrobi w yniosła 85% (u jednego  
g a tu n k u  n aw e t 90°/0).

D aw niej tłum aczono tak ie  zw iększenie się plonu 
ko rzy stn y m  w pływ em  sk rap ian ia  n a  rozw ój bulw  zdro­
wych, tym czasem  ju ż  b ad an ia  F ra n c k a  i dośw iadczenia 
G u tze ita  w ykazały , że sk rap lan ie  przedew szystk iem  
w pływ a n a  o g r a n i c z e n i e  c h o r o b y .  Ilość bow iem  
bulw  n ad g n iły ch  w ynosiła na parcelach  n ieskrop ionych  
185 n a  1000, n a  skropionych  zaś za ledw ie 8 n a  1000!

J u ż  F ra n e k  zauw ażył, że liście roślin  sk rap lan y ch  
m a ją  siln ie jszą  tran sp iracy ę , w y tw a rza ją  w ięcej zieleni 
a więc i asy m ilu ją  więcej skrobi, k tó ra  po tem  w b u l­
w ach się osadza. S k rap ian ie  w ięc n ie ty lk o  p rzed łuża 
okres w egetacy jny , (zieloność liści) i rozwój bulw  zdro­
w ych, lecz i pobudzająco d z ia ła  n a  energ ię życiow ą
1 asy in ilacy jn ą  roślin . S krap ian ie  a to li trz e b a  w ykonać, 
n im  się ob jaw y choroby ukażą, bo n a  rośliny  ju ż  osła­
bione zarazą, s ia rk an  m iedzi działa  szkodliw ie. S krap iać  
należy  w tedy, k iedy  liście z n a jd u ją  się w n a js iln ie jszy m  
rozwoj u.

Z w yżka plonu  zw raca z okładem  koszta  sk rap ian ia  
rozczynem  b o rd o sk im ; au to r oblicza nadw yżkę czystą  
n a  ok. 30 m arek  na  m orgę p ru sk ą  (40 zł. z m orgi austr.).

Toteż w H o landy i sk rap ian ie  rozczynem  bordow- 
skim  je s t  u chłopów  bardzo ro zp o w szec h n io n e j skoro 
ty lk o  lip iec zacznie się słotno, odrazu  sk rap ia ją , n ie  cze­
k a jąc  n a  pojaw ienie się zarazy .

* D la ludzi i d la zw ierzą t użycie m iedzi nie p rz e d ­
staw ia  niebezpieczeństw a, bo ja k  F ran c k a  b ad an ia  w y ­
kazały , m iedź w liście, a tern m niej w  bulw y, n ie  w nika.

Dr. T. K .

Zwalczanie zarazy pyskowo-racicowej.

W  o sta tn ich  czasach w ynaleziono ju ż  w praw dzie 
szczepionkę przeciw  te j chorobie, t. zw. se rap h tin ę , 
próby je d n a k  z n ią  poczynione, d a ły  jeszcze w ątp liw e 
w ynik i, tak , że dostatecznie te j sp raw y  za rozw iązaną u w a­
żać nie m ożna. Szczepionka ta  okazała  się w n iek tó ry ch  
w ypadkach  w prost szkodliw ą, w ięc o je j obszernem  sto­
sow em u n a  raz ie  m ow y być n ie  może. Poniew aż je d n ak  
tym czasem  za raza  tu  i owdzie ustaw iczn ie  w y b u ch a-n ie  
od rzeczy  będzie podać sposób je j zw alczan ia  — jeszcze 
jed en  w ięcej, k tó ry  w yda je  się racy o n ain y m  a je s t  po­
d ług  zapew nień  p. M. Cronau, w łaściciela ziem skiego 
w N iem czech, zupełn ie skutecznym . O pisuje on sw oje 
postępow anie w osta tn ie j D. L andw . P resse. Sposób po-

*) Por. Choroby roślin. Wyd. przez Komitet Gal, Tow. 
Gosp. str. 77.
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lega 1. n a  desynfekcyi s ta jn i  i 2. n a  an ty sep ty ce  ran  
n a  racicach.

Do desynfekcyi s ta jn i okazały  się naj p rak ty czn ie j - 
szerni i na jsku teczn ie jszem i p a s t y l k i  f o r m a l i n o w e  
k tó re  się spala  nad  specyalną do tego  lam pką sp iry tu ­
sową. P a ry  fo rm aliny  n ap e łn ia ją  pow ietrze w s ta jn i, w ni­
k a ją  w ściółkę, w  podłogę i w  szpary , d z ia ła jąc  bardzo 
skutecznie. Spalać trzeba fo rm alinę po zam knięciu  w szyst­
kich drzw i i otw orów  w s ta jn i, podczas g dy  bydło w niej 
stoi, licząc je d n ą  p as ty lk ę  na  2 m e try , sześcienne w nę­
trz a  s ta jn i. L am pkę p rzes taw ia  się w s ta jn i z m iejsca 
n a  m iejsce, aby  p a ry  w szędzie jed n o sta jn ie  doszły. 
W  w ielk ich  s ta jn iach  użyć należy  k ilka  lam pek. G dyby 
bydło po pew nym  czasie objaw iało  niepokój lub kaszla ło  
za silnie, to należy  chw ilow o desynfekcyę p rzerw ać 
a po k ilk u  godzinach  na nowo j ą  zacząć.

D w ukro tne tak ie  w ykadzen ie  fo rm alin ą  z przerw ą 
3—4 dni, zazw yczaj ju ż  sk u tk u je  i w pływ a n a  o g ran i­
czenie za razy  — ty lko  p r z y  bardzo silnych  w ypadkach  
trzeba, 3-ci raz  pow tórzyć. O gólny s tan  zdrow ia bydła 
p raw ie  zaraz się popraw ia  — trzeb a  ty lko  nie zapom inać 
o d rug iej czynności t. j . o zao p a trzen iu  racic. — Chodzi 
ty lko  o racice ,_ gdyż pęcherzyk i n a  pysku  n ie p o trzeb u ją  
żadnych  m anipu lacy i. C ronau p o stęp u je  więc tak , że 
nap rzód  o bm yw ać.każe  nogi zw ie rzą t chorych słabym  
lysolem  (łyżka na  l i tr  w ody), n astęp n ie  sm aru je  się ranki, 
za pom ocą pędzla, P y o k t a n i n ą  (now y środek an tyse- 
p tyczny). Jeżeli zaś ra n k i są ju ż  głębsze i ropią, to  na- 
leży je  zasypać jodoform em , do czego n ad a je  się dosko­
nale balonik  u ży w an y  do proszku  n a  owady.

Z am iast jodoform u, w proszku  doskonałą je s t  gaza 
jodoform ow a 20°/0, k tó rą  się w k łada  m iędzy  racice — 
nadzw yczaj szybko suszy ran k i. — E o b o ta  około racic 
n ie  je s t  znow u ta k  żm udną i tru d n ą , i n iepodobną do 
w ykonan ia , żeby je j  dla tego  zan ied b y w ać; trzeb a  m ieć 
ty lko  służbę zręczną i chętną .

P rz y  tak iem  postępow aniu  ju ż  po dwóch dniach 
w iększa ilość byd ła  nie po trzebu je  dalszej, opieki. G łó­
w ną rzeczą je s t  je d n a k  zaw sze w cześne zabran ie się do 
roboty , odrazu, w pierw szych  dn iach  w ybuchu zarazy  — 
w ted y  sk u tek  pom yślny  je s t  ta k  szybki, że sam o to za­
chęca ju ż  personal clo dalszej troskliw ości.

P oniew aż podczas te j choroby w y stęp u ją  często 
zaburzen ia  w traw ien iu , p rze to  j^oleca się zadaw ać by?- 
d łu  sol g lauberską i k leik  z siem ienia ln ianego  n iezby t 
skąpo, oraz ła tw ie j s traw n ą  paszę. B aczyć należy  bardzo 
piln ie , aby nie zadaw ano chorem u byd łu  paszy sp leśn ia­
łej lub słom y p okry te j rd zą  i t . p. g rzybkam i, gdyż 
z_powodu ran ek  na  pysku, w szystk ie  tak ie  g rzybk i s ta ją  
się często pow odem  innych  chorób a naw et i śm ierci 
bydlęcia .

P rz y  pow yższem  postępow aniu , zaznacza p. C ronau, 
n ie było w cale s tra t  w  bydle, a m leko u  krów  sjiacłło 
ty lk o  bardzo niew iele n a  czas k ró tk i. S ta n  odżyw ienia 
b y d ła  trzy m a ł się doskonale, tak , że ju ż  w 3 tygodn ie  
od chw ili w ybuchu n ik tb y  n ie poznał, że s ta jn ia  zarazę 
p rzeby ła  — a bydło w ty m  czasie nowo w prow adzone 
do te j sam ej s ta jn i, ju ż  za razy  nie dostało. Dowód, że 
desynfekcya by ła  g run tow na.

K. M.

KRONIKA.
_ Wiadomości osobiste. P. T a d e u s z  S i k o r s k i ,  star­

szy inżynier kraj. biura melioracyjnego we Lwowie, został mia 
nowany profesorem inżynieryi rolniczej na Studyum rolniczem 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Dr. W a l e r y a n  K i e c k i  mia­
nowany został na temże studyum profesorem nadzwyczajnym 
hodowli bydła. P. T a d e u s z  Ku  d e l k a  agronom i stały 
współpracownik naszego pisma otrzymał na uniwersytecie w Halle 
n. S. stopień doktora filozofii cum laude, po obronie rozprawy 
Genossenschaftswesen in  Frankreich.

Z Sejmu. Na wnioski Komisyi gospodarstwa krajowego 
uchwalono utworzyć nową osobną posadę radcy . specyalnie dla 
spraw szkół rolniczych. Równocześnie uchwalono kredyt stosowny 
na przeniesienie stacyi botaniczno-rolniczej z Dublan do Lwowa.

Dla zakładu produkcyi nowych odmian ziemniaków p. Hen­
ryka Dołkowskiego w Nowej Wsi przyznano subweneyi 1000 zł. 
na r. b. Przy tej sposobności poruszyła Komisya gospodarstwa 
krajowego, potrzebę wytworzenia u nas w kraju produkcyi uszla­
chetnionych odmian nasion, zbóż i roślin pastewnych, a Sejm 
uchwalił rezolucyę, polecającą Wydziałowi krajowemu by rozpa­
trzył tę sprawę i o ile możności popierał dążenia do wprowa­
dzenia w życie podobnych zakładów hodowli nasion.

Międzynarodowy kongres rolników w Paryżu odbę­
dzie się podczas wystawy 1900 r. między 1 a 8 czerwca, w pa­
wilonie przeznaczonym na kongresy. Prace kongresu podzielono 
na 7 sekcyi a mianowicie : 1. dla pra-wodawstwa rolniczego, kre­
dytu i stowarzyszeń (ecnnomie rurale). 2. dla nauki rolnictwa 
i stacyi doświadczalnych (enseignemcnt agricole). 3. dla rol­
nictwa właściwego (agronomie). 4. dla chowa bydła (economic 
du betail). 5. dla budownictwa i melioracyi rolniczych (genie 
rural). 6. dla rolnictwa w koloniach. 7. dla ochrony roślin 
i zwierząt przeciw pasorzytom Na czele Komitetu organizacyj­
nego stoi b. minister prezydent i b. min. rolnictwa francuskiej re­
publiki Jtiles Meline.

D RO B N E  W IA D O M O Ś C I .
Od kaszlu. Wziąć garść ziarn jęczmienia gotować w 1 

litrze wody przez godzinę, osłodzić cukrem lub miodem, przece­
dzić i dawać do picia na letnio. Jestto t. zw. „tyzanna11, francuz- 
kie tisanńe. Nazwa ta pochodzi od staro-łacińskiego wyrazu p ti-  
sanna, oznaczającego jęczmień Domowy ten środek dobrze był 
znany babkom i prababkom dzisiejszego pokolenia. Inny, nowy 
jest następujący: wycisnąć sok z dwóch cytryn, wyrzucić ziarnka, 
a sok zmieszać z równą ilością gliceryny i dawać trzy razy 
dziennie po łyżeczce od kawy. Można lekarstwo to nieco "ogrzać 
gdy kaszel bardzo jest uparty.

Roszczenie Ogórków. Nad Wisłą w Ujściu solnem (po­
wiat bocheński), baidzo pomyślnie rozwinęło się warzywnictwo. 
Oto sposób jakim się tam posługują, aby mieć wczesną rozsadę 
ogórków do inspektu. Nieckę lub skrzynkę drewnianą wypełniają 
ziemią ze środka spróchniałej wierzby t. j. czystą próchnicą 
i w niej zasiewają nasiona ogórków. Piec, chlebów,/ przepalaja 
cokolwiek słomą i wstawiają do niego skrzynki po zwilżeniu 
ziemi w nich ciepłą wodą. W ciągu 3 dni wschodzą ogórki 
a gdy liścienie się pokażą, przenoszą skrzynki do okna" aby ro­
ślinki się zazieleniły. Tak postępował ogrodnik włościanin pod 
Opol emaby otrzymać -wczesną rozsadę sałaty a potem i kapu­
sty. Rośliny te jednak pomału przyzwyczajać trzeba do chło­
dnego powietrza, wynosząc codziennie , na podwórze na czas co­
raz dłuższy. (Ogrodnictwo).

Pytania i odpowiedzi.

Pytanie 13. Jak najlepiej użyć chude mleko z centryfugi 
i w jakim stosunku do żywej wagi może być dawane cielętom 
i źrebiętom i z jakim skutkiem ?

S. K . w Clii.
Odpowiedź na pytanie 13. I l e  m o r g ó w  k o ń s k i e ­

g o  z e b u  s i a ć ,  by w y ż y w i ć  70 s z t u k  b y d ł a  p r z e z  
6 m i e s i ę c y  p a s z ą  p r a s o w a n ą  na  s ł o d k o ?

Zasiewać trzeba około l 3 1/2 morga końskiego zębu albo 
około 17 morgów kukurudzy. Ponieważ nie jesteśmy zwolenni­
kami w gospodarstwie przepisów i recept absolutnych, przeto 
podajemy tutaj rachunek, przez który można dojść do takiej od­
powiedzi :

Paszy prasowanej na słodko zadaje sie nie więc-j jak 20 
kg. na sztukę (dużą) dziennie, czyni to ogółem 14 g paszy na 
dzień, co przez 180 dni uczyni potrzebę ogólną 2520 g paszy 
prasowanej.
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Z jednego morga k o ń s k i e g o  z e b u  zbiera się 250 do 
350 q. (wyjątkowo więcej jeszcze) zielonej masy o zawartości 
17%  suchej substancji roślinnej. Przyjmijmy średni zbiór z morga 
300 q. zielonej masy t. j. 51 q. suchej substancyi. Podczas pra ­
sowania i przechowania traci się ogółem około 25%  czyli % 
część pierwotnej suchej masy; z 51 q. pozostanie zatem tylko 
38'3 q suchej masy w paszy prasowanej. Licząc zaś, że pasza 
prasowana zawiera zwykle 20°/0 t. j. \  część suchej masy, 
a 80%  t. j. 4|5 wody otrzymamy 38-3 X  5 — 191*5 q. p a s z y  
p r a s o w a n e j  z morga końskiego zebu. Dzieląc ogólną po­
trzebę 2520 przez równe 190, otrzymamy 13-38 czyli okuło 
13%  morga.

Kukurudzę można również zasiewać zamiast końskiego 
zebu, trzeba jednak mieć to na uwadze, że dojrzewa prędzej niż 
koński ząb, zatem należy ją później zasiać lub wcześniej zebrać 
póki jeszcze h dygi są soczyste, zielone nie nadmiernie stwar­
dniałe. Kukurudza nie da tak wysokich plonów zielonej masy 
jak  koński ząb, liczy się bowiem 150 do 250 q z morga, ale 
jest trochę mniej wodnistą, zawiera bowiem 19% °/0 suchej 
masy roślinnej.

Rachunek zatem wypadnie następująco:
Licząc średni zbiór 200 q. z morga, a stratę w czasie p la­

sowania i V d. % część t. j. 50 q. (kukurudza i pasza praso­
wana mają jednaką prawie zawartość wody). Otrzymamy 150 q. 
paszyprasowanej z morga kukurudzy Zatem 150 —  16 8 czyli o-
kołoło 17 morgów,

W razie, jeżeli miejcowe stosunki, siła gruntu, i t. p. do­
zwalają na wyższe plony niżeśmy je w powyższym rachunku przy­
jęli to można odpowiednio do tego obrachowac, Zmieniwszy liczby.

K. M.

W i a d o m o ś c i  h a n d l o w e .

Z iem iop łod y .

Płacono 100 leg. loco Przem yśl | T arn o p o l 
10 .  m arca 16 .  m arca

S tan is ła ­
wów 

IR. m arca

Czer- 
niowee 

13 . m arca

P s z e n i c a ....................... 9 - 10 - - 9-30 9'50 10 *— 9*15— 9*30
Z y t o .................................. 7 ' ------------7-45 7 ' ------------ 7*30 8 *— 7*60— 7*70
Jęczm ień  b row arny 5 *50— 6*50 6* ----------- 6'25 6*— 6*25— 6*75

na lu u p y .  . — ' —  6*70— 6*75 . — *— — *—

O w i e s ............................ 6*------------7*— ! 5-80— 6*10 6 *30 * - 5 *80— 5*90
K u k u ru d z a ....................... 5*50— 6*—  5*------------5*30 5 *— *— 5*------------*—

H re c z k a ............................ 7*------------8*— je*------------ 7*10 11*— *— — *—

G roch ............................ 6 *------9*— 6*------9 — 5*50 *__*__
F a s o l a ............................ 6 ' ------7‘50 7*— — 7*50 6’50—5*75 6*50— 6*75
W y k a ............................ — •—  1 — •— _ • — — •—

B o b i k ............................. 5 ' ------------5*50 — •— 5 *— *— 6 *50— 6*75

Koniczyna czerwona. . — • -  [30*— *46— 40*— — *—

B ,z e p a k ....................... _ * — — *—

L w ów , 17. m arca. Pszeuiea 9-25—9-50, na  term in  — ■— ,
żyto 7*------7-50, na  term in  — ■—, owies obroezny nowy 6'50— 6'75,
jęczm ień pastew ny 5 '70—6*— brow arniany 6 '5 0 —7-50, rzepak  11-------11'25,
groch pastew ny 6 '—6‘50, do gotow ania 7*------ -‘9-—, wyka, 5*50—6‘— , bo­
bik 5-25—5*50, hreczka 7 50—8*50, kukurudza nowa —---------. s ta ra ,
5*30—5-50; chm iel za 56 kg., 65'—70 '—, koniczyna czerw ona 45 '—58 '—
bia ła  30'------50'— , szwedzka 50'— 60'—, tym otka 17'-------21-—, sp iry tu s
p a ritas  T arnopol gotowy 15*50—15'75, na te rm in  16'50—••— 17'—.

U sposobienie słabsze.
B ank ro ln iczy  we Lwowie.

W ied eń , 17. m arca. (Giełda zbożowa). Pszenica na wiosnę — '— 
do 9-86, żyto n a  wiosnę — •— do 8'08, owies na  wiosnę —•— do 6 08, 
kukurydza na maj czerw ;ec do 4*ol.

Spirytus za 1 h l. 100°/o Lwów 17. m arca p a r ita s  Tarnopol 
15'50— 15*75 na  te rm in a  16.50 do 17.—. Wiedeń  18*10 —18.30 zł. Czer- 
nioivce 27. lutego. Sp iry tus gotowy 16'------16 2 5 ; na term ina

B y d ło  i  św in ie .
L w ó w , 15. m arca. Z a woły przeciętnej żywej wagi 400—500 kilo  

p łacono  no 25—29 zł. za krowy „ „ 350—500 „
„  20 — 25 „ „ buhaje „ „ 400—600
„ „ 22—26. Ceny m ięsa w rzeźn i, ty lne  od 40 —48, p rzedn ie

32—48 za kilo.
W ied eń , 13. m arca. Spęd 3957 wołów, większy od poprzedniego 

targ u  o 400 sztuk  wołów. P łacono za galicyjskie p r im a , 33—36 złr. 
tow ar średn i 29— 32 z łr . K row y 21—27 zł. buhaje 25— 30.

P r a g a ,  13. m ar-a . Spęd z Galicyi 892, sztuk. P łacono za woły, 
tow ar średn i 30—33 z łr., p rim a —*— złr. Krowy od 26—30 złr. B u ­
haje 28—34 z łr. za 1U0 kilo żywej wagi. T a rg  dobry.

B e rn o  m o ra w sk ie ,  9. m arca. Spęd 139 s z tu k ; p łacono za 
woły p rim a  32—34, średn ie  29—32 złr. za 100 kilo żywej wagi, T a rg  
słaby.

Zw iązek zajm ujący się kom isową sprzedażą b y d ła  na w szystkich 
ta rg ach  sp rzed a ł w ciągu  tygodnia. W e Lwowie woły P . S tefa­
n ii Ł om nickiej z Leszczkow a, P. Leona F a rn a ssa  ze Lwowa i P an a  
Obertyńskiego z Odnowa, we, W iedniu  woły, Pp. h r. M yeielskiego 
w S am kach  dolnych, i F e lik sa  B ogdanowicza w Ossowcach w Pradze 
woły D yrekeyi O rdynaeyi P rzew orsk iej.

O ło m u n ie c , 10. m arca. Spęd 85 sztuk, p łacono p rim a  po 321/2j, 
średn ie  28 30 zł.

Ogólny Związek handlarzy i hodowców bydła 
we L w o w ie , K opernika 7.

W ied eń , 15. m arca. Na ta rg  n ierogacizny przywieziono ogółem  
8 333 sztuk św iń, m iędzy tem i 3.582 świń galicyjskich . Geny za tuczne 
św inie w ęgierskie od 46 —47 , za galicy jsk ie  m łode św inie od 38 do 
46 et. za kg. żywej wagi.

Odpowiedzi od ęedal^cyi.

WP. S. K. w Chi. Pytanie zamieściliśmy; obszerniejszą 
pracę o żywieniu cieląt wogóle a mlekiem chudem w szczególno­
ści posiadamy w tece i będziemy drukować niebawem.

W P. L. M. w L.  Obydwa artykuły zużytkujemy, pro­
simy tylko nieco o cierpliwość.

WP. Z. O. z B .  Protokół obrad Rady Ogólnej wydru­
kujemy zaraz, jak  tylko odpis ze stenogramu będzie gotowy.

Z powodu częstych reklam acyi zwracam y uwagę na­
szych prenumeratorów, aby domagali się regularnego w y­
daw ania  „ B olnika“ na pocztach', gdyż z  tąd  w ysyłam y  
w szystkim  regularnie.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Miczyński. 
Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.

O G - L O S Z B i n
TRAWA MIODOWA

(.Koleus lanatus).
w łasnego zbioru z Obszaru dworsk. Borówna, 
n asien ie  świeże i pew ne na g ru n ta  suche lub 
m okre, zu p ełn ie  liche, n a  pastw iska w yborna ro­
ślina  raz  zasiana trw a  k ilka  la t. Jeden korzec 
w raz z w orkiem  kosztuje 3 złr. w. a., przy za- 
k u pn ie  n a raz  10 korcy dodaje się dw a korce 
b e zp ła tn ie ; na  wagę 100 kilo 20 złr. Zam ów ie­

n ia  usku teczn ia  J. Bulsiewicz w Bochni.

Piękne św ieże nasienie askańskieh  buraków  p a­
stew nych posiada na sprzedaż dwór P rzedziel- 

n iea  p. Niżankowice. Tenże poszukuje nasienie 
w olnej od k an ian k i koniczyny czerw onej, in k ar­
n a tk i, tudzież ra jg ra su  włoskiego. 2—3

F o lw a rk  K n ia ż ę ,  poczta loco ma na sp rze­
daż- do siewu w icsenm go:
Pszenicę b ia łą  „G ółkę“ za 100 kg. netto  10 złr. 
G roch b ia ły  w ybierany „Y ik to ria“ za 100 kg.

netto  10 z łr .
Jęczm ień  szwedzki „O regon11 za 100 kg. netto 

8 złr.
H reczka gruba p e łn a  za 100 kg. netto  8 z łr .

2— 2

Pentryfuga Pfauhausera balanse N r. 5 oddziela- 
W  jąe a  300 l i t r  m leka n a  godzinę mało używ ana 
je s t za m ierną  cenę do sprzedan ia. 3—3

Załucze górne p. Załucze m a na zbycie psze­
nicę przewódkę do siewu wiosennego po 11 z łr. 

za 100 kilo z workiem . S tacya kolei Śniatyn. 
Z ałucze.

P o szu k u je  s ię  do kupna niedaleko pow iatu 
Sanockiego 20 krów  dojnych, lub  c ie lnych  j a łó ­
wek, tudzież  b u hajka  pół k rw i S im entalsk ie j. 
Łaskaw e zgłoszenia nadsyłać proszę do Z arządu  
m ajatku w H ołuczkow ie, poczta T yraw a w ołoska.

1—1

]>o wydzierżawienia
od I. kwietnia r. b. dwa folwarki i gorzelnia, 
750 morgów obszaru roli i łąk z budynkami mie­
szkalnymi i gospodarskimi, z obsiewem zimowym, 
w dobrem położeniu, 14 km od kolei, 5 km. od 
młyna amerykańskiego, korzystny zbyt zboża na 
m i e i s r . n  Znłoszenla Z a r z a d  d ó b r  w  Ż u r a w n ie
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K t o  m a  d u ż e ,  s i l n e

do zbycia, upraszam  o podanie ceny  
do B edakcyi „K olnika“.

D la chorych na płuca, gardło,  krtań  i a s tm a ­
tycznych !

Kto chce wyleczyć się z choroby p łucnej 
albo k rtan i, chociażby naj u poroży wszyeh, również 
kaszlu z astm y, chociażby zadawnionej i pozornie 
w ydającej się nieuleczalnej, ten niech p ije  H e r­
ba tę  A. W olfskiego d la chronicznie chorych na 
p łu ca  i gard ło .

Tysiączne podziękow ania dają rękojm ią 
w ielkiej s i ły  uzdraw iającej tej herbaty . Paczka 
w ystarcza jąca  na dw a dni kosztuje 75 ct. B ro ­
szura g ra tis . Tylko p raw dziw ą poleca 

A. Wolffsky w Berlinie 37.
W eissenburgstr. 79.

f o l w a r k  Załucze nad Prutem poczta i stacya 
■ kolei M atyjow ee m a na sprzedaż 10 wagonów 
kartofli Oneida i Im p e ra to r po cenie 125 z łr. za 
w agon loco stacya kolei. Obydwa g a tu n k i są 
wczesne; p lenne i dobre do jedzenia. N iżej dzie­
sięciu  cen tnarów  nie w ysyła się — w orki po 
cenie zakupna.

Zarząd dóbr Sosolówka, poczta Ułaszkowce
na sprzedaż :

J a r ą  pszenicę gółkę Noe g ru b o z ia rn is tą  niew y- 
lega jąeą  po cenie 12 z łr . za 100 kg."

O śeistą  C ham plin  g ruboziarn . po 11 złr.
B anatkę po cenie 10 z łr.
Owies wczesny L an caste r bardzo p lenny po 8 z łr  
Owies w ęgierski w iechowy b. p len n y  po 8 złr. 
H reczkę japońską  g ru b o z ia rn is tą  po 12 z łr . 
Soczew icę d robną  podolsuą b. p lenną  po 10 z łr. 
Z iem niak i D ołkowskiego po 2 z łr.

W ory nowe po 24 ct. przy  zam ówieniu naj 
m niej 800 kgr. zboża odstaw a do staey i Jag ie l- 
n ica  bezpłatn ie.

Tam że je s t na  sprzedaż p e łn o le tn i ogier 
S hu te rlan d , ra sy  N orfolk, skarogniady  z A ng lii 
im portow any, siln ie zbudowany bardzo dobry r e ­
p ro d u k to r, do uży tku  zupełn ie  zdolny za m ierną  
cenę.

P rzy jm uje  się również zam ówienia n a  p ro ­
się ta  dużej rasy  Y orksh ire  loszki dw um iesięczne 
po 12 zł. za knurka po 16 zł. każdy  następny 
m iesiąc wieku stosunkowo więcej. 3—3

Bo
tępienia

(Gorczycy polnej)
A p a ra ty  przew oźne do sk rap ian ia  

w ielk ich  p rzestrzen i, tak że  przenośne 
n a  p lecach  R O Z PY L A C Z E  dla m n iej­
szych posiadłości, rozm aitych  sy ste ­
m ów i ko n stru k cy i, dostarcza po ce­
nach  fab ry czn y ch

Ig. H e l le r ,

Stacya  doświadczalna w dobrach

JE. hr. Romana Potockiego
w Chlebowicaoh

(fpoezta i stacya w m iejscu) 
m a do zbycia z odm ian k a rto fe l Dołkowskiego 
bardzo wczesnych L E C H  (zbiór z m orgi 101 q,
18-2%), średniow e7esnych W A D W IC Z  (96 q. 
20-6%), L E L IW A  (90 q, 20 '7% ), DOMIN (112 q,'
19-5% ), T O PA Z  (124 q, 21-3%), K RA K U S (118 q, 
20% ), późnych P IA S T  (110 q, 24% ), T A C Z A Ł A  
(126 q, 20 1% ), D O Ł Ę G A  (111 q, 21-2%), K O R ­
CZAK (106 q, 21T % ), K A R M A ZY N  (118 q, 21-7°/ ), 
N O W IN A  (97 q,18-7%), ZA G ŁO B A  (128 q, 20-3%), 
PO M IA N  (112 q, 19-7% ), G O R Ż E L N IA K  128 q, 
20 1% ), G P A T IA  (145 q, 22 5% ;.

Cena 2 z łr. za 100 kg. loco stacya kolei 
Chlebowice. O dm iana G R A TIA  6 złr.

Z arząd  dóbr m a też do sp rzed an ia  nasien ie  
buraków  pastew nych czerwonych Mamuthów  
po cenie 40 z łr. za 100 kg. Za czystość i toż­
sam ość nasien ia  ręczy zarząd dóbr. 3 —4

Pisarz ekonomiczny.
Były ukończony uczeń krajow ej niższej szkoły 

i olniezej w D ublanaeh, z postępem  bardzo do­
brym  kaw aler w wieku 39 la t, z chlubnem i 
św iadectwam i, mo ąoy się odw ołać na rekom en- 
daeye w szystkich swoich dotychczasow ych ch le ­
bodawców, poszukuje m iejsca n a jch ętn ie j w ra -  
cyonalnem  gospodarstw ie. Łaskawe" zgłoszenia 
pod ad resem : P isa rz  ekonomiczny, w H arbuzo- 
wie, poczta Olejów.

Z arząd dóbr w Łuce inałej. poczta w m iejscu 
m a jeszcze do zbycia wyborow ego wielko- 

z iarn istego G rochu V ic to ria  30 cetn. m. w ybie­
ranego  palcam i po cenie 15 z łr . w raz z w orkiem  
loco stacya kolei w Podw ołoczyskaeh. N a żą ­
danie próbka. 3 — 3

L i n i e l i  dÓ br L il) ic a  g ^ r n a ,  stacya i poczta 
b e T k o ^  l ’ ma, ” V przedaż nasiona  tym otkifetefiW? t-  JSWanWnriin r , ^ 1 °  ł ° e0 dworzec.
2 S * . r  ‘, r s ” w , s h  '>

snoko^n°ak1 k a r ąA15 em; wysoką, bardzo k sz ta łtna , spokojną i ujeżdżoną, 4 -le tn ią . 1— 1

1 D yrekeya Z ak ład u  sierót fuudacy i 
S tanisław a h r . S karbka  w Drohow yżu, 
m a na sprzedaż 1

y a r z ą d  dóbr Orohiczówka, poczta Latacz, m a na
“ ■sprzedaż nasien ie  koniczyny b ia łe j, pewne bez 
k an iank i — po cenie 32 z łr. za 100 kilo w p o ­
dwójnych w oikach, loco stacya kolei Buczacz.

T a rz ą d  dóbr Torskie ma na  sprzedaż kartofle 
“ ■ „ R eichskaneler“ 24%  skrobi po cenie 150 zł. 
za 100 cet. m etr. loco stacya kolei T orskie.

3 - 3

Na zbl iżające  s ię  świę ta !
do zapuszczania  podłóg  i posadzek 

parkietowych.
Lakier olejno bursztynow y
, ,F ritzeg o “ nadzwyczaj trw ały.

G LA ZU R Ę b u rs z ty n o w ą
„M arxe“ bardzo trw a łą

IMZasę; fram.c-a.sł5:ią,
praw dziw ą „S ehneid ra“ .

Masę woskową własnego wyrobu. 
Wosk praw dziw y pszczelny do na ­

cierania.
Szczolki do fro terow ania  z ciężarem  

i zwykłe.
Sukno do frotei owania.
Aparata hygien iezne do czyszczenia 

dywanów.
W szelkie inne artyk u ły  dla  potrzeb 

domowych.
polecają najtaniej

Friedrich i B eacock
Lwów ul. Hetmańska 1. 4.
obok cukierni Wgo Grossa.

następsjące  p rzedm io ty :
2 B uraczark i, 1 E k sty rp a to r 5-radłow y, 
2 M łynki do zboża „B ack era“ , 3 M łyn­
k i do zboża poTskie, 7 O gartyw aezy 
z drew nian. grządzie lam i. 10 O garty- 
waczy z żelaznem i grządzie lam i (C lay­
ton), 4 O gartyw aezy z żelaznem i grzą­
dzielam i i 2 g racam i, 21 P łu g ó w  Sacka 
z koleśuieam i i lem iesz zapas., 1 P le -  
w iaez system u D ornw alda, 1 P lew iacz 
system u Sobieralskiego, 1 S ieczkarn ia  
B enthala  w iększa, 1 S ieczkarn ia  B en- 
th a l i  m niejsza, 1 S iew nik E ck e rta , 
1 G rab iarka  konna ,,T ig e r!!, 1 B rona 
klaw iszow a, 1 K osiarka. 1—3

Najlepszy proszek dla bydła
je s t

Bartelsa wapno do puszenia
strzeże od lizan ia  i g ryz ien ia  drzew a, od zmięk- 

inia kości, od schudnięcia, pobudza apety t 
wzm acnia traw ienie , podwyższa m leczność, dodaje 

siły  pociągowej, w yrab ia  jęd rnośe  m ięsa itd . 
dla k a ż d e g o  b y d ła  n ie o d z o w n y  

opis n a  żądanie bezp łatn ie,

5  kilo na próbę I fi. loco Wiedeń

M. BARTELS & Comp.
Wiedeń X. K eplergasse  20.

W I E N 11/2 P ra te rs trasse
ceuniki

49.
Szczegółowe 

g ra tis  i franco.
n a  żądan ie  

2—20

O ddział Tow. gosp. w Stryju poszukuje 
buhaja  pełnej k rw i S im enthal, w w ieku 9— 12 
m iesięcy , zdrowego, doskonałej budowy, z obory 
m lecznej. p__\

P o T O P l i f 'Q  m p n  do siew u, bardzo p le n ­
ił O & C s l I L C l  Jat  a  lla b ia ła , w ąsata, z ia r ­
no ja k  ozime duże. 100 kg. z w orkiem  11 z ł. 20 ct. 
loco stacya Potutory.

Szparagi „Argentsuir\
ogrom ne, 100 sadzonek (3-letnieh) 2 zł. 

Szparagi Conovers colossal 100 sztuk  (3-letn.) 
2 zł.

W szelkie ro ślin y  zim otrw ałe, ozdobne, krzew y 
i kw ia ty  po najniższych cenach.

M aliny rem ontaiity olbrzym ie 12 sztuk 30 et. 
K onw alie olbrzymie po 60 ct. kopa.

N a żadanie cenniki franco.

p ie rw szo rzęd n e  Saackie  sadzonki chmielowe
r  z gw arancyą kiełkow ania. G oidbachtalskie 6 zł. 
M iastow e — Saackie 7 z łr. za ty siąc  sztuk  
z najlepszego położenia d o sta rcza : A . L. Stein 
in te res chm ielow y w Saaz Czechy.

p-
Łapszyn.
Brzeżany. 2-

l
cena

Zarząd m ajątku w  H oluczkow ie, poczta 
T yraw a W ołoska, stacya kol. Z a łu ż  lub  Sanok, 
poleca do siewu wiosennego : H reczke japońska 
w cenie 11 z łr. 50 ct. za 100 kilo z "workiem  “ 
odstaw ą do kolei. Obsiew m orga 30 kilo 
w handlach  nasion w r. b. 26 z łr.

Owies T ryum ph sprow adzony przed trzem a 
la ty  z C hrestensen, zaaklim atyzow any, w yborny
h / , eMny ‘ 0 b s!ew m orSa 35- 40 kilo- Cena za 
100 kilo _z workiem  i odstaw ą 9 z łr . 50 et.

(Próby posy ła ją  się  tylko za  nadesłan iem  
10 ct. m ark i i objaśnienie bezp łatn ie.
Po leca  również słonecznik  olbrzym i i w czesna 
knkurydze szekłerską, groch, bób po cenach 
targow ych. ^ i
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V . M ASEK
w i e l k i  z a k ła d  o g r o d n ic z y  

i h o d o w l a  n a s io n

*w Turncv (Ozecłx3r)
poleca

najlepsze Nasiona
warzywne, kwiatowe, gospodarskie leśne i  traw.

P raw dziw e H aarlem slie  celiiilM K wiatowe
Szczepy owocowe we wielkim  

wyborze.
ZKZ:c*2;ê A7-;y~ ozcLohne

owocowe i do żywopłotów.

Konifery, róże.
Sadzonki truskawek i poziomek, 

ośliny szklarniowe i cieplarniane.

R o ś l in y  k w i t n ą c e
na kobierce, grupy, rośliny pnące.

Przyrządy i artykuły ogrodnicze.
Bukiety, wieńce, wiązanki

i  w sze lk ie  prace bu kieciarsk ie o każdej 
porze roku.

PrzesyZI-łs, za, poToraniera,

Ulustrowany cennik franco.

Dobry zarobek poboczny.
Urzędnicy dóbr, którzy nadeszła adresy gdzie w większych 

ilościach ewentualnie, cale partye lasu, przedewszystkiem sosien są do 
kupienia, otrzymają przy dojściu do skutku interesu odpowiednie wy­
nagrodzenie. Absolutne dyskrecja zapewnione.

Ł a k s a w e  o fe r ty  p o d  a d r e s e m :

ZErlcln. Prost, Txre T77°rocł;aT*7"I-u_
Interes drzewny importowy.

Prusy.
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Wykaz firm kontrolowanych
przez krajową Stacye doświadczalną botaniczno-rolniczą

-to- D - a T a l a n a c ł L :
B ank rolniczy w e L w o w ie ;
Bom dla ziem ian w e L w o w ie ;
l)om  roln iczo-produkcyjny Ernesta B ahlsena w K rakow ie, u lica  K arm e­

licka 1. 2 i —23.
H andel nasion M. W oliński i  T. K aczyński w e L w o w ie ;
H andel nasion J. L ew iecka w  K rakow ie;
K rajowa kultura  nasion Koronna J  B u lsiew icza w B ochni;
P ierw sza krajow a produkcya nasion T Ł uckiego w M e łu ie ;
R olniczy zakład  uprawy nasion Ju lian a  barona B runickiego wr Podliorcacli; 
Zakład ogrodniczy L. Freegego w K ra k o w ie ;
Związek handlow y dla k ó łek  rolniczych w e Lwowie.

Wyżej wymienione firmy handlowe i hodowcy nasion zaw arli na przeciąg 
roku 1899 ze Staeyą doświadczalną botaniczno-rolniczą w D ublanach umowę, mocą 
której zobowiązali s ię :

1) poddać wszystkie sprzedawane nasiona rolnicze i leśne ocenie Staeyi,
2) zapewnie kupującym przez wręczenie listu  gwarancyjnego (na blankiecie 

ku temu przez stacye wydanym) praw dziw ość, pochodzenie, czystość nasien ia , 
s i łę  k ie łkow an ia , brak kanianki (zarazy) lub jej ilość w jednym  k ilogram ie  
tow aru.

3) odszkodować kupujących w razie pokazania się różnicy pomiędzy wartością 
gwarantowaną, a rzeczywistą towaru.

L isty  gwarancyjne upoważniają kupujących przynajmniej za 100 koron tego 
samego towaru, zbóż zaś za 2*50 koron, do powtórnej oceny w Stacyi botaniczno- 
rolnie?ej w Dublanach na koszt firwy kontrolowanej, kupujących zaś za mniejsze 
kwoty, do 50% zniżki taryfy Stacyi.

Bliższe szczegóły, otyezące warunków umowy, rodzaju gwaraueyi i odszko­
dowania uwidocznione są na odwrotńej stronie listu  gwarancyjnego.

Niektóre z firm wyżej wymienionych sprzedają nasiona w nieszytych workach, 
zaopatrzonych w plom bę i  św iadectw o S tacyi.

Dublany, 16. lutego 1899.
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D r .  Ig n a c y  Szyszyłowicz
kierownik Staeyi.

Na siew wiosenny
Duży groch Victoria 10 złr. 50 ct. 
Pszenica jara Bursztynka 10 ,, 50 „ 
Pszenica jura biała 10 „ 50 ,, 
Jęczmień Hanna-Pedigree 9 „ — „ 
Owies KanarekDuppaw ski 9 „ — ,, 
Owies Prohstajski 9 ,, — „

Licząc za każde 100 kg. netto wagi 
wraz z workiem.

Zarząd dóbr ,

Kamionka-Lipnik
poczta i stacya kolejowa w miejscu.

2 - 8

Gorczycę b ia łą  kupuje Diisseldorfska Fabry- 
a Kraków, Zwierzyniec, i prosi o oferty i próbki.

3—3

Dla towarzystw rolniczych
i Stowarzyszeń Eaifteisena
najlepiej polecone i absolutnie ogniotrwałe 

z dawna renomowanej

Fabryki Kas „M. Mlersflttger* 
w  Wiedniu I. F ranz Josephs-Ouai 13.

Dostawcy dla kas Raiffeisenowskich 
na całą Austryę. 40—52

Zarząd dóbr Czerteż, poczta Żurawno, 
ma na sprzedaż parę rodowych, szybkich, 5-letn, 
jukierów, 165 cm. dużych, pół krwi angielskiej, 
za 300 złr. 1—4

„Electra44
Samozapalny kieszonkowy 

przyrząd z lampką kieszon­
kową. Za zwykłem poeiśnię- 
eiem występuje jasny p ło ­
mień. Cena niklowego bardzo 
eleganckiego tego przyrządu 
tylko 1 złr. Z przesyłką 
1 złr. 20 ct. lub za pobra­
niem 1 złr. 40 ct.

M. Feith, Wiedeń, II. T a b o rs tra sse  ll/B.
2 - 3
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A m e r y k a ń s k ie  p a te n to w a n e

Łańcuchy stalowe bez spajania

W ię c e j  u iż  p o dw ójna  w y trzy m ało ść  w p o ró w n a ­
n iu  do ł a ń c u c h ó w  sp a ja n y c h .  Mocniejsze, lżejsze  

i tańsze niż  j a k ie k o lw ie k  in n e  łań cu ch y .

Ś w ia d e c tw a  i cenn ik i  gra t is .

T o w a rz y s tw o  a k cy jn e  „STAHLWEEKE WEIS- 
8ENFELS“ p rz e d te m  Goppinger i Sp., W eissen- 

fe ls w K r a i n i e  górne j .

M ożna  dostać  w k a ż d y m  w iększym  h a n d lu  
że lazn y m .

Polecam y do w iosennego sadzenia te  w yborow e 
ta k  pod w zg lęd em  ja k o ś c i  j a k o  i  w y d a jn o śc i  

kar tofle  n a z w a u e  od tu te jsze g o  k s ię d za  Józ e fa  
A g n e l l i  po w y ją tkow o  tan ie j  cen ie  4  zł. za  cent .  m .

Loco s ta cy a  I i u l l e y  M a rc h ta l  kolej  Csary  
v ia  S asv a r .  N e u t ra e z .  Com.

Joh. Pribila. Węgry. 2— 3

Automatyczne łapki
n a  szczury 
na myszy .

2 zł.
1 zł. 20 ct.

chw ytają bez nadzorow ania  cło 40 sztuk 
w ciągu nocy. Nie pozostaw iają żadnego 
odoru i zastaw iają  się autom atycznie. — 
W szędzie najlepsze skutki. Rozsyłka za 

pobraniem  poczftowem.
M. FEITH, W i e d e ń  II., T kborstrasse l l jb.

O b o ra  z a ro d o w a  H o l e n d e r s k a  w C/.udeu m a  
n a  s p rzed a ż  Euliaje Holendry' szczep io n e  tu b e r -  
k u l in ą ,  zd row e i p ię k n e  o raz  B u h a je  r a s y  P o l ­
sk ie j ,  c zerw one .

Z a r z a d  d ó b r  Czudec .  1— 6

D rz e w a  i  k rzew y  d l a  ozdoby a  tak że  róże  d o ­
s ta rc z a  —  z a k ł a d a  o g ro d y ,  ro b i  p la n y  i k o s z to ­
rysy .

Pecz Armin,
a r t y s t a - o g r o d n i k  i w ła ś c ic ie l  szkó łek  d r z e w n y c h  

w B u d a p e s z c ie  V I I I .  K a l v a r i e  t e r  8.

N a  ż ą d a n ie  c e n n ik  g r a t i s  i f ranco .

Do wydzierżawienia  folwark
w G l in n ie  8 k i lo m e t ró w  do m i a s t a  i  s ta cy i  ko le i  
i pocz ty  Zboroxv, — p rz e sz ło  400 m orgów , w tym  
340 m o rg ó w  n a j le p s z e j  p sz en n e j  r o l i ,  a r e s z ta  
s ia nożęć ,  ze w szy s tk iem i  o b s ie w a m i  —  ozimego 
zboża 115 cu t .  m t r , j a r e g o  107 ont .  m tr . ,  k a r ­
tofli 150 cnt .  m t r .  —  do o b ję c ia  d n i a  24. c z e rw ­
ca 1899 r .  P s z e n ic a  będ z ie  w yp lew io n a ,  kar to fle  
o b g a rn ię te  —  n a w o z y  w yw iez io n e  i  p rzeo rane ,  
p a r a i n n y  w y o ra n e ,  s ia n o ż ę c ia  do z b io ru  n ie  u -  
szkodzone —  w szys tko  p o le  sk o m a so w a n e  w  2 
w ie lk ic h  ł a n a c h  p rz y  g u m n ie .  —  D om  m ie s z k a l ­
n y  i w szystk ie  b u d y n k i  m u ro w a n e ,  b a rd z o  p o ­
r z ą d n e .  W  raz ie  p o ż ą d a n y m  d la  p o w ię k s z e n ia  
i n te r e su  m oże  by ć  d o d a n e  p r z e s z ło  100 m ó rg  
s ia nożęc i  i s ta w  z p o ło w e m  r y b .

Z g ło s z e n ia  do Z a r z ą d u  dó b r  w G l in n ie  p o c z t a  
Z borów . 2— 2

H ulcze s ta c y a  kole i  B e łz ,  loco  z obory  p ó ł  k rw i  
z a ro d o w e j  r a sy  S im m en t l ia lsk ie j  są  n a  s p r z e ­

daż  buhajki p ó ł  k rw i  ro c z n e  i m ło d sz e  po 40 et. 
za  kilo żywej w ag i .  B l iż s z a  w ia d o m o ś ć  u z a ­
r z ą d u  d ó b r .  (2— 8.)

mm VI a s  r«: :vi :m'. :« a s & s i  aa ̂  assfi  sejM! smJ

K. S. J A K U B O W S K I E G O  w e  L W O W I E
wychodzi

B I B L I O T E K A  R O L N I C Z A .
Zadaniem W ydawnictwa jest objąć całość wiedzy rolniczej i dać rol­

nikom  i leśnikom potrzebne wiadomości w rozm aitych gałęziach zawodu 
w ten sposób, aby wiedza była traktow aną dostępnie i jasno, w jednotom o­
wych podręcznikach, tworzących każdy dla siebie całość. Dotąd wydane 
podręczniki" pisane przez znakomitych specyalistów odznaczają się wysoką 
w artością fachow ą, a  nader przystępna ich cena powinna w płynąć na 
jaknajw ieksze ich rozszerzenie wśród ziemian.

Do tej p o ry  w y s z ły  z d r u k u :

I. Fr. G aw rońskiego: „Podręcznik uprawy buraków cukro­
w ych11, praca uwieńczona jednogłośnie pierw szą nagrodą na konkursie To­
warzystwa g spodarskiego w W . Księstwie Poznańskiem .

K a ż d y  p l a n t a t o r  bu rak ó w  c u k ro w y c h  p o w in ie n  dz ie łk o  to p r z e c z y ta ć ;  m n ó ­
stwo w skazów ek  faehuwyc. .

II. G rusą: „Uprawa i pielęgnowanie lasn“, rady dla rolników 
i leśników.

K s ą żk a  t a  sp o tk a ła  s :ę z b ardzo  p o c h le b n ą  oceną  fachow ych  le ś n ik ó w  i d la  
k a żd eg o  p o s ia d a c z a  ch o ćb y  n ie  w ie lk ieg o  k a w a łk a  l asu bardzo  poży teczna .

ffĘT~ Do nabycia w  każdej księgarni

n; aw fas; w a g s wg iska a s  a s  a s s *  m em  s

Szkółki handlowe
Jul. br. Br unicki ego

w P o d h o r c a c h  p. Stryj
p o le c a j ą  n a  sezon w io se n n y :  

drzewka, krzewy owocowe, krzewy 
ozdobne, róże pienne i krzaczaste, 
o r a z  dahlie (georginie), w odmianach 
prawdziwych, a po cenach przystę­
pnych, r ó w n i e ż  narzędzia ogrodnicze, 
jsadownicze w najlepszym  gatunku.

OWSY i KARTOFLE NASIENNE.
Cenniki g ratis i franco na zadanie.

Do w ydzierżaw ienia z w io sn ą  1899 r .  F o l w a r k  
o bszarze  570 m g. r o l i ,  50 mg. ł ą k ,  71 m g .  

pas tw isk ,  g o r z e ln ia  800 hek.  k o n ty n g ie n tu  poci 
d o b ry m i  w a r u n k a m i .  Z g ło s z e n ia  do E e d a k c y i  
„ R o ln i k a 11.

ITobra B o łszo w ce , s t a c j e  pocz tow a,  t e leg ra f icz n a  
i  ko le jowa, m a ją  n a ^ p l fe e d a ż  n a s tę p u ją e e  g a ­

tun k i  k a r t o f l i  j a d a l n y c h  i w y s ek o  p r o c e n ­
tow ych —  P i a s t ,  R e ic h s k a n z le r ,  T o p a z ,  A th e n y ,  
K a rm a z y n ,  T a c z a ł a ,  L e l iw a ,  L e c h ,  G orze ln ik . ,  
D o łę g a ,  Osto ja  po 3 z ł r .  za  100 kilo . n e t to  loco, 
s ta cya  —  zaś K ró lo w a  J a d w i g a  i G r a ż y n a  po 
5 z ł r .  za  100 kilo .  B io rą c y m  p e łn y  w agon ,  i K ó ł ­
kom R o ln ic z y m  10°/0 tan ie j ,  w ork i  po  cenie z a -  
k u p n a .  Z a m ó w ie n ia  p r z y jm u je  Z a rz ą d  dóbr  
Bołszowce.

W jubileuszonym  ro­
ku 1898 w A ustryi 

cz tery  najw yższe  
państw ow e odzna­

c zen ia .

Zlane na całym  św tecle

Alfa
Separatory

są najlepszemi 
maszynam i do od­

dzielania śmietanki niezrównane co do do­
kładności i szybkości oddzielania we
wszystkich w ielkościach (70 do 1800 litrów  

w godzinie) zawsze gotowe na składzie. 

P rzesz ło  150 Q0Q sz tu k  n a  ca łym  św iecie .

N ajtańszy sposób n a jlep szeg o  zu ży tk o w a n ia  m lek a . 
Kompletne urządzenia mleczarń.

Naczynia do transportu mleka
ze stalow ej blachy, 
z nowem  zam knię­

ciem.

Pachowe objaśnienia 1 rady-

fa Separator
Wiedeń I., S ch w ar-  
zenbergs trasse  Nr. 3.

Budapeszt, Erzsebet- 
K órut 45.

Z d r u k a r n i  i l i to g ra f i i  F i l i e r a  i S p ó łk i  we L w ow ie  u l .  Ł y c z a k o w s k a  1. 3.


